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KOCHANI  MOI

Serdecznie Was pozdrawiam wraz z pierwszym kameruńskim deszczem. Spadł obficie, zmył cały kurz i pobudził do życia naszą wypaloną przez słońce i ogień sawannę. Świeżo zielone trawy i pierwsze kwiaty (co prawda nie przebiśniegi i krokusy, którymi zachwycałam się w ubiegłym roku), to zwiastuny zbliżających się Świąt Wielkanocnych.

Z tej okazji pragnę Wam życzyć wesołego ALLELUJA. Niech Chrystus Zmartwychwstały, który najlepiej zna i rozumie serce każdego człowieka będzie Wam radością i ukojeniem.

Niech hojnie błogosławi Wam i waszym najbliższym, a ja zapewniam Was, że o to gorąco Go proszę w moich codziennych modlitwach.

- A co u mnie? Dzisiaj odjechały samochody z maszynami, które kopały na naszym terenie 3 studnie głębinowe. Jedna dla przyszłego liceum, druga dla naszego domu i Ośrodka Zdrowia, a trzeci dla naszej Szkoły Podstawowej. Po świętach pożegnamy Ks. Proboszcza (Polak) naszej parafii, który na stałe opuszcza Kamerun. Czekamy na nowego, będzie to już afrykańczyk.

W szkole gorąco, dzieci rozpoczęły egzaminy na koniec drugiego semestru. Tylko przedszkolaki biegają beztrosko nie zdając sobie jeszcze sprawy, że w przyszłości to samo je czeka. 

Jesteśmy już po pierwszej pieszej pielgrzymce Legionu Maryi. Trwała trzy dni i zakończyła się 11 lutego uroczystą Mszą św. w naszej sąsiedniej parafii pod wezwaniem Matki Bożej z Lourdes. To święto osobiście głęboko przeżywam w sercu, bo właśnie 10 lat temu, 11 lutego wylądowałam na kameruńskiej ziemi. Przyznaję, że wiele od tego czasu się zmieniło, mamy wodę, czasem światło, drogę asfaltową no i chyba trochę więcej przyjaciół.

Co do przyjęcia Słowa Bożego, to trudno określić, ale jedno jest pewne: „żniwo wielkie, robotników wciąż mało”. Nasze miasteczko to większość muzułmanów, a Kościół katolicki ma tu dopiero trzydzieści lat. Bolesny jest fakt, że tutejsi ludzie bardzo szybko i wręcz spontanicznie zmieniają religie. Robimy co możemy i wierzymy, że Bóg dokończy zaczęte dzieło. Afryka uczy nas mocno i konkretnie pokory. Żeby tu żyć i pracować ciągle potrzebujemy pomocy Bożej i ludzkiej – i to jest piękne – za to Bogu i Wam DZIĘKUJEMY.

Zapewniam Was jeszcze raz o mojej i naszej wdzięcznej pamięci przed Panem i do usłyszenia w następnym liście.
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